MIŁOŚĆ OWOCEM NOWEGO ŻYCIA

5. Ewangeliczne dzieci miłują mocą Boga
W X rozdziale Dziejów duszy św. Teresa od Dzieciątka Jezus wyznaje: „W tym roku (…) Bóg udzielił mi łaski zrozumienia na czym polega miłość bliźniego; przedtem rozumiałam ją, to prawda, ale w sposób niedoskonały”
. Dalej Święta tłumaczy, że słowa Jezusa: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem” (J 13, 34) – zobowiązują nas do jeszcze większej miłości, niż przykazanie, by miłować bliźniego jak siebie samego (por. Kpł 19, 18; Mk 12, 31). „Kiedy Pan rozkazał swemu ludowi kochać bliźniego jak siebie samego, wtedy nie był jeszcze zstąpił na ziemię; wiedząc zaś dobrze, jak dalece człowiek kocha siebie samego, nie mógł nakazać swoim stworzeniom większej miłości bliźniego. Ale skoro Jezus dał swym apostołom przykazanie nowe, swoje własne przykazanie, to – jak powie dalej – mają miłować bliźniego nie tylko jak siebie samych, lecz miłować tak, jak On, Jezus ich kocha, jak miłować będzie aż do skończenia wieków”.

Następnie Święta wyjaśnia: „W jaki sposób Jezus miłował swych uczniów i dlaczego ich miłował? O! nie mogły Go pociągnąć ich zalety naturalne; nieskończona odległość dzieliła Go od nich. On był wiedzą, Wiekuistą Mądrością, oni byli biednymi grzesznikami, ludźmi prostymi i pełnymi przyziemnych myśli. Mimo to Jezus nazywa ich swymi przyjaciółmi, swymi braćmi”.

Dokładne znaczenie nowego przykazania – podsumowuje św. Teresa – Chrystus wyjaśnił w kazaniu na górze wzywając do miłości nieprzyjaciół. A następnie tłumaczy, jak realizować to wezwanie w realiach życia codziennego, w jej przypadku – we wspólnocie zakonnej: „W Karmelu oczywiście nie spotyka się nieprzyjaciół, ale ostatecznie zdarzają się sympatie; czuje się pociąg do jednej siostry, podczas gdy inną okrąża się, aby uniknąć spotkania, i tak bezwiednie staje się ona przedmiotem prześladowania. Tymczasem Jezus mówi mi, że tę siostrę trzeba kochać, trzeba się za nią modlić, mimo że jej zachowanie zdaje się wskazywać na brak miłości z jej strony. (…) Rozważając te słowa Jezusa, zrozumiałam, jak niedoskonale kocham moje siostry, i spostrzegłam, że nie taką miłością kocha je Dobry Bóg. Ach! Teraz pojmuję, że doskonała miłość bliźniego polega na tym, by znosić błędy innych, nie dziwić się wcale ich słabościom, budować się nawet najdrobniejszymi aktami cnót, które u nich spostrzegamy”. 

Gdy czytamy te słowa mimo woli rodzi się wątpliwość, czy taka miłość jest w ogóle możliwa. Jak trudno jest nam miłować bliźniego jak siebie samego: odpłacać dobrocią za dobroć, sprawiedliwością za sprawiedliwość, dostrzegać jego potrzeby i bezinteresownie wspierać. Nieraz bywamy nieuczciwi i niewdzięczni, mamy nieczułe serce. Zaś kochać jak Jezus – nieprzyjaciela i wroga – wydaje się być zadaniem zupełnie przekraczającym nasze siły, piękną ale nierealną ideą. 
Również św. Teresa zdawała sobie sprawę z tej trudności. Ale Chrystus dał jej poznać, że przecież dobrze zna jej ograniczenia, i jeśli wzywa ją do doskonałej miłości bliźniego – to tylko dlatego, że łaskę takiej miłości pragnie jej ofiarować: „Ach! Panie, ja wiem, że Ty nie nakazujesz rzeczy niemożliwych, znasz lepiej ode mnie moją słabość, moją niedoskonałość, wiesz dobrze, że nigdy nie mogłabym kochać mych sióstr tak, jak Ty je kochasz, jeżeli Ty sam, o mój Jezu, nie będziesz ich kochał we mnie. Chcąc mi udzielić tej łaski, dałeś przykazanie nowe. O! jakże jest mi ono drogie, ponieważ daje mi pewność, że chcesz kochać we mnie tych wszystkich, których rozkazałeś mi miłować”.

Tę łaskę, dzięki której Chrystus sam w nas kocha, dzięki której miłujemy Jego mocą, Katechizm nazywa darem nowego życia
. Duch Święty, uzdalniając nas do miłowania na wzór Chrystusa, udziela nam mocy większej, niż moc przenoszenia gór (por. 1 Kor 13, 2). Dlatego św. Teresa wyznaje z ufnością: Panie, skoro dałeś mi nowe przykazanie, to nie nakazujesz rzeczy niemożliwych. My jednak w praktyce życia zwykle w to nie wierzymy i nie korzystamy z Bożej mocy. Kiedy czujemy się zmęczeni, np. po długiej podróży lub całym dniu pracy, albo jesteśmy niewyspani, głodni, rozdrażnieni – i doświadczamy trudności ze strony bliźniego – jak go wtedy kochać? Po ludzku wydaje się to niemożliwe. Nie tylko nie nastraja nas do miłości żadne pozytywne uczucie, ale piętrzą się uczucia negatywne. Takie sytuacje często potrafią nas zaskoczyć w najmniej oczekiwanym momencie. Wychodzi wtedy na jaw cała nasza małoduszność, egoizm i skupienie na sobie. Nawet ktoś niewinny potrafi od nas oberwać, nawet najbliższa osoba, a co dopiero wróg? W takich sytuacjach wiara nakazuje jednak co innego: nie wolno wycofywać się, ale trzeba wyciągać ręce do Jezusa: Panie, Ty kochaj we mnie, Ty się tym zajmij. I wołać do Maryi: Uproś mi moc Ducha Świętego, aby wlał swoją miłość w moje serce. 

Św. Teresa wyjaśnia, że na tym właśnie polega korzystanie z przywileju dziecięctwa Bożego: „Być dzieckiem, to uznać swoją nicość (…) i oczekiwać wszystkiego od Boga”
 – to w doświadczeniu słabości ufnie prosić o cud. Św. Paweł zwierza się, że gdy na widok słabości ogarniało go zwątpienie, usłyszał od Chrystusa: „Wystarczy ci Mojej łaski. Moc bowiem w słabości się doskonali” (2 Kor 12, 9). Mamy prawo wierzyć, że podobne słowa kieruje On również do nas: Nie lękaj się, wystarczy ci mojej łaski. Moja moc miłowania, którą złożyłem w tobie przez Ducha Świętego, gdy uczyniłem cię Moim dzieckiem, będzie się doskonaliła w tobie w słabości – twojej słabości. Ale musisz oczekiwać na cud, musisz wyciągać do Mnie ręce. Na wzór ewangelicznego żebraka Bartymeusza, który mimo piętrzących się trudności nie zwątpił, ale wytrwale prosił i oczekiwał. 

(tekst rozszerzony)

Czy rzeczywiście oczekiwanie na interwencję łaski jest niezbędne? – W dzisiejszym świecie obserwujemy ogromny deficyt miłości. Wiele osób, w tym bardzo młodych, popada w depresję, jest coraz więcej przypadków samobójstw. A przecież wydaje się, że ludziom wokół nas żyje się coraz lepiej. Jednak człowiek nie może żyć bez miłości, potrzebuje jej jak powietrza i wody. Potrzebuje, ale nie pseudo-miłości, tak mocno dziś promowanej, która w centrum stawia egoizm i spełnianie zachcianek. Potrzebuje miłości prawdziwej, tej z hymnu św. Pawła (por. 1 Kor 13), która jest darem z siebie, ofiarną służbą, potrafi zapomnieć o sobie i nie szuka własnej korzyści, jest zdolna do przebaczenia, do znoszenia bólu i cierpienia. Tylko taka miłość nasyci serce. Dlaczego więc jej brakuje? Przyczyną jest współczesny kryzys wiary i sumienia – bo Bóg jest miłością. Serce – nawet to, któremu nie dane było poznać Ewangelii – jeśli oddala się od Bożego głosu rozbrzmiewającego w sumieniu, traci zdolność kochania. Gdzie wysycha źródło, tam przestaje płynąć rzeka. 
Dlatego chrześcijańscy małżonkowie nie mogą obejść się bez Chrystusa. Ich małżeństwo od samego początku musi być przeżywanym świadomie sakramentem, aby stale czerpali przez wiarę moc Ducha Świętego – do podjęcia tego, co wydaje się niemożliwe, zwłaszcza dziś – by wytrwać ze sobą w miłości na całe życie, bezwarunkowo, aż do śmierci. Nie – znosić się nawzajem z zaciśniętymi zębami, ale wzrastać razem ku pełni miłości, która jest w Bogu. 
� W liście z okazji ogłoszenia św. Teresy doktorem Kościoła św. Jan Paweł II napisał: „Oświecona słowem objawionym, Teresa napisała genialne stronice poświęcone więzi między miłością Boga a miłością bliźniego (por. Ms C 11v-19r)”, List ap. Divini amoris scientia, 9.
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